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1 Q . f  d y  obok zasadniczych pod s taw  p rogram o- 
~iiiiiii«itiin~ w ych, naukow ych  i  w ychow aw czych, now ej 
s z k o ły  pow szechne j i  g im nazjum  p o s ta w im y  to  
w szys tko , co w ie m y  o id e o lo g ji i  h is to r ji h a r­
ce rs tw a , gdy po le k tu rz e  w y ty c z n y c h  naszych 
p ro g ra m ó w  szko ln ych  bezpośredn io  p rz e c z y ta ­
m y deka log  p ra w  h a rce rsk ich  lu b  jakąś gaw ę­
dę, czy p rze m ó w ie n ie  Baden P ow e lla , M a łk o w ­
skiego i  in., dozna jem y dz iw nego uczucia  jak ie jś  
b liskośc i, n ie m a l w tó ru  dw u  w ie lk ic h  ide i, w y ­
ras ta jących  z d w u  napozó r o d rębnych  pod łoży , 
napozó r o d rębnych  ce lów . G d y  następn ie  obok 
dz iew ią tego  d z ie s ią tka  ub. w ie ku , d a ty  p ie rw ­
szych za ro dó w  id e i ska u to w e j, u m ieśc im y  ro k  
1932, ro k  uchw a le n ia  now ego u s tro ju  s z k o ln i­
c tw a  i m n ie j w ięce j za m kn ie m y  ten  czas w  p ó ł­
w ieczu  h is to r ji;  czy w  o k re s ie  d w u  p o ko le ń  
lu d z k ic h  a w  ś rod ku  tego okresu  z e tk n ie m y  się 
z k a ta k liz m e m  w ie lk ie j w o jn y  św ia to w e j, nasu­
n ie  się nam  m yśl, że h a rce rs tw o  w ła ś c iw ie  w in ­
no być  p rz e ż y tk ie m  daw nych  czasów, daw nych  
s to sun ków  spo łecznych  i  na rodow ośc iow ych . 
A  jednak  uczucie  d z iw n e j k o n ta m in a c ji z n ow -
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szą m yślą  w ychow aw czą , a jednak p rzekonan ie  
O żyw o tno śc i h a rce rs tw a , a jednak  d okum en ty  
pisane i  p ra w d y  żyw e  każą  w ra cać  nam  do te ­
go p ie rw zego  w ra żen ia . Czemże w ię c  sobie to  
tłum aczyć , w  czem w id z ie ć  p o k re w ie ń s tw o  
d w u  w ie lk ic h  p ro g ram ó w  w ycho w aw czych?  
C hyba n ie  w  p rzyp ad ku , bo w ie lko ść  i dobro  
rodzą  się ty lk o  z dobra , pośw ięcen ia  i  żm udne­
go w y k u w a n ia  n ow ych  z ręb ów  idącego w zw yż  
narodu  i ludzkośc i.

W s z e lk ie  te o rje  pedagogiczne, o ile  m ają 
uc ie leśn ić  się w  życie, o ile  m ają znaleźć swój 
o dd źw ię k  w  żyw e j szko le , w  p ra k ty c z n e j edu­
k a c ji m łodz i, muszą w yró ść  z życ ia  i  z p o trzeb  
p oko len ia , muszą s tw o rzyć  syntezę poczynań 
p rzeczuw anych , p ra w d  poza szko łą  zd ob y tych , 
p rzez na ród  i  ludzkość  odczuw anych  i  w  swem 
rd ze n iu  lepszą p rzysz łość ksz ta łtu ją cych . T y l ­
k o  ta k ie  p rzeob rażen ia  p ro g ram ó w  szko lnych  
mogą lic z y ć  na trw a lszą  p rzebudow ę  p rz y s z ło ­
ści. P raw dą  zw yc ięską , w ykrzesaną  n ie  na od ­
c in k u  szko lnym , okaza ło  się h a rce rs tw o , ono 
też m usia ło  u d z ie lić  sw ych  soków' ż y w o tn ych  
o fic ja ln y m  pedagog icznym  p os tu la tom  w  o f i­
c ja lne j szkole. Szczegółow a ana liza  p rogram u 
harcersk iego , zestaw ien ie  go z n ow eń ii p ro g ra ­
m am i szkó ł pow szechnych  i  g im nazjum , ze sta-
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tu ta m i ponad to  ty c h  szkó ł, do czego p rzys tą p ię  
w  podstaw ow e j części re fe ra tu , w ykaże , ja k  
w ie le  w spó lnych  n ic i w iąże  te  dw a w y c h o w a w ­
cze system y, ja k  n ic  poza fo rm ą  i częściow o 
m a te rja łem  p ra c y  ich  nie różn i. A  że h a rc e r­
s tw o  co do swego pow sta n ia  w yp rzed za  o k i l ­
ka  dz ies ią tek  la t nasz n o w y  id e a ł w y c h o w a w ­
czy, m usim y s tw ie rdz ić , że za w ie ra ło  ono in  
sta tu  nascendi dezyde ra ty  w ychow an ia  m ło de ­
go poko le n ia , dezyde ra ty , do k tó ry c h  p rz y ło ­
żono p ieczęć o fic ja lną . W  tern tr iu m f jego, w  
tem  zobow iązan ia  w iążące, w  tem  też k o n ie c z ­
ność w s p ó łp ra c y  ze szko łą  i p ra c y  d la  szko ły .

Z ca łym  nac isk iem  na leży  p o d k re ś lić , że n o ­
w e p ro g ram y  szko lne  n ie  o d s ło n iły  n ow ych  ja ­
k ichś  h o ryzon tó w , n ie p rze czuw a ln ych  i  re w o ­
lu cy jn ych , czy też re w e la cy jn ych , p rze c iw n ie  
są one w y k w ite m  ew o luc ji, k tó ra  ro z w ija ła  się 
konse kw e n tn ie , je ś li n ie  w  p ra k ty c e  szko lnej, 
to  w  te o r ji, są one konse kw e nc ją  now oczesnej 
m yś li w ycho w aw cze j w  zastosow an iu  do p o k o ­
len ia , k tó re  m usi u trw a lić  fu nd am e n ty  b y tu  
R zeczypospo lite j. K a żd y  n ieup rzedzony, p ra w ­
d z iw ym  duchem  w ych o w a w czym  o ż y w io n y  P o ­
la k , m usi s tw ie rd z ić , że tw ó rc y  re fo rm y  s z ko l­
nej d o ko n a li rzeczy  w ie lk ie j, p rze p u ś c ili b o ­
w iem  kw in te sen c ję  now oczesne j m yś li pedago-
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gicznej poprzez p ry z m a t p o trze b  duchow ych  
P o laka -pańs tw ow ca . N ie  jest to  ty lk o  spo jrze ­
n ie  na rzecz pedagoga, p racu jącego w  Polsce. 
Pozw olę  sobie p rzy to c z y ć  zdan ie  w ie lk ie g o  P ia - 
geta o p o lsk ie j re fo rm ie  szko lne j: „C o  p rzede- 
w szys tk iem  ude rza  bezstronnego o bse rw a to ra  
i co nap e łn ia  go podz iw em , to  n ie z w y k ła  u m ie ­
ję tność, z ja ką  w ładze  szko lne  p o tra f i ły  s top ić  
w  jedną całość o rgan iczną  w ie lk ie  id e a ły  
w spó łczesne j pedagog ik i z dążen iam i czysto 
po lsk iem u  Is to tn ie  w ie lk i ruch  p rze b u d o w y  
społecznej w ys ta rcza  n ie k ie d y  sam przez się, 
aby o żyw ić  szko łę  na w szys tk ich  je j s topn iach, 
n ie  p rze tw a rza ją c  m etod  samych. N a tom ia s t 
W asz p rogram  re fo rm y  szko lne j s tw a rza  ścisłe 
zespo lenie  ide a łu  w spó lnego ca łem u n a rod ow i 
z m etodo log ją  ja ko  ta k ą " .1) Na lepsze syn te ­
tyczne  okreś len ie  re fo rm y  u s tro jow e j n a p ra w ­
dę tru d n o  się zdobyć. T oć  pew ne, że now e p ro ­
g ram y są zdo lne  s tw o rzyć  p oko le n ie  lepsze, 
ba rdz ie j z państw em  zw iązane, n iż  nasze. A  o- 
b o k  tego p o w o ła jm y  się jeszcze na sąd jednego 
z a ng ie lsk ich  m ężów  stanu o h a rce rs tw ie : 
„G d y b y  m nie  zapytano , co uw ażam  za n a jw y ż ­
szy id e a ł d la m ojej o jczyzny, o dp ow iedz ia łbym ,

1) Jean P iaget „P o lska  re fo rm a  szko lna ", „O św ia ta  
i W ychow an ie ", r. V I I ,  z. 1, str. 1.
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że b y łb y  to  naród , k tó re g o  w szyscy synow ie  
b y lib y  w y łą c z n ie  ska u ta m i obecnym i a lbo  da ­
w nym i i k tó ry  b y łb y  p rz e ję ty  id e a ła m i ruchu  
skautow ego  T a k i n a ród  b y łb y  zaszczytem  d la  
ludzkośc i. S ta n o w iłb y  on n a jw iększą  s iłę  m o­
ra lną , ja ka  k ie d y k o lw ie k  zaw aży ła  na losach 
św ia ta . “

Z pow yższych  za łożeń d e d u kcy jn ych  ze jdź­
m y te raz  bodaj w  p ew nych  sk ró ta ch  rzeczo ­
w ych  i  m yś lo w ych  do p u n k tó w  s tycznych  no ­
w e j szko ły  z h a rce rs tw em !

W  program ach  now e j, s ied m io le tn ie j szko ły  
pow szechnej i c z te ro le tn ieg o  g im nazjum  po raz 
p ie rw s z y  w  dz ie jach  sz k o ln ic tw a  europe jsk iego  
uzgodn iono m a te r ja ł nauczan ia  z p ods taw am i 
psycho log icznem i i  fazam i ro z w o ju  m łodz ieży . 
W s p a n ia ły  ro z k w it  p sycho lo g ji w ogóle , a d z ie ­
c ięce j i  m łodz ieńcze j w  szczególności, w  w . X X , 
o d k ry c ie  p ra w d  pop rzedn io  ty lk o  odczuw a­
nych, a późn ie jszem i ekspe rym en ta m i s tw ie r ­
dzonych, d o p ro w a d z iły  do n iezb itego  dziś pe ­
w n ik a , że je d yn ie  dok ład na  znajom ość stanu 
psychicznego w ych o w a n ka  u m o ż liw ia  za jęcie 
o dp ow ied n ie j p o s ta w y  w ycho w aw cze j i ce low e 
k ie ro w a n ie  jego rozw ojem . Na ty c h  w ię c  p rz e ­
s łankach  op ie ra jąc  się, za m kn ię to  fazę późnego 
d z ie c ińs tw a  na 6 k las ie  s z k o ły  pow szechnej,



a fazę p rz e k w ita n ia  i p o k w ita n ia , tj. la ta  12— 14 
i 14— 17 w  ca łośc i n iem a l w  g im nazjum . B liż ­
sza ana liza  p rzem ian  psych icznych  m łodz ieży  
w  w ym ie n io n ych  okresach  ro zw o ju  w ykazu je , 
że dz iecko  w  w yższych  k lasach  s z k o ły  pow sze­
chnej p rze żyw a  w ie k  R ob inzona, w ie k  ind jań - 
ski, że chę tn ie  odbyw a  w y c ie c z k i p rzy rod n icze  
i to  w  grupach w s p ó łró w ie ś n ik ó w  bada życie  
p rz y ro d y  na po lu , łące  i  w  lesie, p rzyczem  s tro ­
n i od starszych, w  k lasach  zaś g im nazja lnych  
ma upodobanie  w  ugan ian iu  się, d z ik ic h  zaba­
w ach, fa n tas tyczn ych  a w antu rach , pędz i k u  p o ­
znan iu  św ia ta  (la ta  12— 14), w y ra b ia  sobie sa­
m odzie lność, szuka p rzyw ó d có w , a n aw e t po ­
ciąga ją  w łóczęgostw o  (la ta  14— 16), bo m usi 
w a lczyć  w te d y  z s ilnem i in s ty n k ta m i, Z te m i 
o b jaw am i ro zw o ju  m ło dz ie ży  lic z y  się w  sposób 
zdecydow any now a szkoła.

Jeś li te raz  w g lą dn ie m y  w  pracę ha rce rską  
w  zastępach i  d rużynach, je ś li p rze czy tam y ja ­
k ik o lw ie k  p o d rę czn ik  h a rcó w  m łodz ieży , cho­
c iażby  p ie rw s z y  M a łk o w s k ie g o , czy późn ie jszy 
S zre ibera  i  P iaseckiego, je ś li da le j zapoznam y 
się z życ io rysem  Baden P ow e lla , nap raw dę  o 
znam ionach n ie z w y k ło ś c i w  dążen iu  do celu, 
to  s tw ie rd z im y , że in s ty n k to w n ie  na  p ra w d z ie  
żyw e j h a rce rs tw o  w y p rz e d z iło  te zy  psycho log ji
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pedagogiczne j, że bez spec ja lnych  badań odczu ­
ło  znam iona faz ro zw o jo w ych  i po trzebne  dla 
ty c h  faz reakc je . D la  la t od 10— 16, la t  w o jo w ­
n iczych , b u rz y  i  naporu, la t  in s ty n k tu  w a lk i, 
o rgan izac ja  h a rce rska  p rzez swe obozow an ia , 
w y c ie c z k i, zb liże n ie  się do p rz y ro d y , p o d z ia ły  
na g rom ady, in s ty tu c ję  zas tępow ych  itd . s tw a ­
rza  doskona łe  m oż liw o śc i do opanow an ia  in ­
s ty n k tó w  i s k ie ro w a n ia  oczu m ło d z ie ży  na z ja ­
w is k a  św ia ta  o taczającego, R ów no leg le  w ięc  
z now ą  szko łą  idz ie  ruch  zu cho w y w  la ta c h  od 
8— 10, czy od 8— 12 (szko ła  pow szechna) i ruch  
h a rc e rs k i od 12— 16 (gim nazjum ), p rzyczem  
o czyw is ta , ścisłe g ran ice  n ie  mogą b yć  p rz y ję ­
te , bo i  w  faz ie  ro zw o ju  psych icznego zdarza ją  
się w ahan ia  a p rze jśc ie  od jednego okresu  do 
d rug iego  ma n ie je d n o k ro tn ie  c h a ra k te r s k o k o ­
w y . O rgan izm  ż y w y  n ie  zawsze da się u jąć w  
sz tyw n e  fo rm u łk i. Bądź co bądź —  to  p ie rw ­
szy p e w n ik  —  ra m y  w ych o w a n ia  n o w ych  s to ­
p n i szko ln ych  doskona le  h a rm o n izu ją  z ra m a ­
m i p rzec ię tnego  nas ilen ia  p ra c y  m ło d z ie ży  w  
h a rce rs tw ie . W y ra ź n ie  zastrzegam  się a to li, że 
tu , ja k  i  zresztą  w  dalszym  ciągu w y w o d ó w  p o ­
m inę  m łodz ież  p rzysz łych  liceó w , m łodz ież  w  
o k re s ie  dążeń do osiągn ięc ia  do jrza łośc i ducho ­
w e j i  s k ry s ta liz o w a n ia  p og lądów  na św ia t. Ile
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tam  będzie  m ie jsca d la  p ra c y  ha rce rsk ie j, ile  
d la  inn ych  o rgan izacy j m łodz ieżow ych , ja k  np. 
„S tra ż  P rze dn ia ", to  s to i poza naw iasem  n in ie j­
szych uwag.

C h a ra k te r daw ne j s z k o ły  w  m etodach nau ­
czania b y ł p rze de w szys tk iem  ks ią żko w y , pod ­
rę czn iko w y . N ie  p rz y g o to w y w a ł do życ ia  p ra k ­
tycznego, do w e jśc ia  w  o rgan izm  żyw ego spo­
łeczeństw a , do w e jśc ia  w  o toczen ie  żyw e j p rz y ­
rody . D op ie ro  o s ta tn ia  re fo rm a  d okona ła  w  ty m  
w zg lędz ie  zasadniczej p rzem iany, co uc ie leśn iło  
się w  następu jącem  b rzm ie n iu  § 43 s ta tu tu  g im ­
nazja lnego: „P ro g ra m  w ycho w an ia  w in ie n , zgo­
dnie z fu n kc ją  s p o ł e c z n o  - państw ow ą  g im ­
nazjum  i w  sposób dostosow any do w ie k u  i  ro z ­
w o ju  m łodz ieży , zapew n ić  jej w ycho w an ie  na 
św iadom ych  sw ych  o bo w ią zków , t w ó r c z y c h  
o b y w a te li R zeczypospo lite j, a w  zw ią zku  z tem  
dać m o ż liw ie  na jw yższe w y ro b ie n ie  re lig ijne , 
m ora lne, um ys łow e  i f i z y c z n e  oraz n a jle p ­
sze p r z y g o t o w a n i e  d o  ż y c i a " . 1) Je ś li 
w  tem  o k re ś le n iu  p o d k re ś lim y  fu nkc ję  spo łecz­
ną, po trzebę  tw ó rczych , a w ięc  n ie  re p ro d u k u ­
jących  ty lk o  w y s iłk ó w , w ycho w an ie  fizyczne

‘ ) S ta tu t g im nazjum  państw ow ego przytaczam  w  
b rzm ie n iu  D z ienn ika  U rzędowego M . W . R. i O. P., 1933, 
N r. 13, poz. 184.

10



i  p rzyg o to w a n ie  do życia, to  znow u za uw aży ­
m y, że m e to dy  u ra b ia n ia  harcerza  sp ływ a ją  się 
z m etodam i ksz ta łcen ia  każdego o b yw a te la  
państw a  w  now ej szko le . B oć w  sw o ich  już zu ­
chow ych  zabaw ach cz łon ek  p rzedszko la  h a r­
cersk iego w y ra b ia  sobie zm ysł k o n s tru k to rs k i, 
w yna lazczy , budz i swą c iekaw ość, m usi w y k a ­
zyw ać  ru ch liw o ść  fizyczn ą  i psychiczną, s tw a ­
rza  p o ka zy  zręczności, o rje n ta c ji, sta je się p ro ­
pagato rem  g ie r i zabaw , w y ra b ia ją c y m  się p rz y ­
w ódcą  w  życ iu  szko lnem  i pozaszkolnem . Z m u ­
szony jest w ięc  sta le  do w y s iłk ó w  tw ó rczych , 
zb liża ją cych  go do życia . U ta r ło  się —  i c a ł­
k ie m  słuszn ie  —  p rzekonan ie , że d la  harcerza  
p rze de w szys tk iem  te renem  p ra cy  jest n ie  h a r­
ców ka , ale w o lna  p rzes trzeń  da lek iego  w id n o ­
kręgu , n ie  godzina gawęd p rz y  s to lik u , a le ga­
w ęda p rz y  ogn isku  w  po lu , ale p rze de w szys t­
k ie m  jako  fo rm a  p ra cy  w yc ieczka . I tu  znow u 
sp o tyka m y  się w  n ow ych  p rogram ach  z rozu m ­
nym  i po raz p ie rw s z y  w  sposób ka te g o ryczn y  
p os ta w io nym  p o s tu la te m 'w y c ie c z e k  już n ie ty l-  
ko  p rz y  nauczan iu  b io lo g ji, gdzie im  p rze zna ­
cza się p ie rw szo rzędną  ro lę , lub  p rz y  naucza­
n iu  geogra fji, gdzie dopuszcza się m oż liw ość  
w yc ie cze k  ca ło dn iow ych , a n aw e t k i lk u d n io ­
w ych , ale ró w n ie ż  p rz y  nauczan iu  h is to r ji języka
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po lsk iego  itd . Już n ie ty lk o  m łodz ież  harcerska , 
ale ka żd y  uczeń m usi w y jść  w  po la  „n a  zo rzy  
poz ło tę  i  z d z ia rsk im  zapałem , co w  górę go 
n iesie, zdobyw ać naukę i cn o tę “ . G dy  dodam y 
do tego, że np. p rog ram  nauczan ia  geogra fji do ­
maga się w  g im nazjum  ćw iczeń  te renoznaw - 
czych, oznaczania k ie ru n k ó w  busolą, sporzą­
dzan ia  p la nu  w  te ren ie , ćw iczeń  w  czy ta n iu  map 
szko lnych  i  ka rto g ra fic z n y c h , ro zm a itych  w re ­
szcie w yk re só w , s łow em  tego w szys tk iego , cze­
go m usi nauczyć się harcerz , zdobyw a jąc  s top ­
n ie, skonsta tu jem y n iezaw odn ie , że m e tody 
zb liża n ia  do życ ia  i w  h a rce rs tw ie  i  w  szko le  
są te raz  bardzo  podobne. O b ie  u m o ż liw ia ją  na ­
p raw dę  „w y c h o w a n k o w i za jęcie  p o s ta w y  ja k  
n a jba rdz ie j czynnej w obec zadań i  o b o w ią z ­
k ó w " . D odam y do tego jeszcze: ja k  na jba rdz ie j 
bezpośredn ie j.

M n ie j s tycznych  zna jdz iem y m iędzy  now ą 
szko łą  a harcers tw em , je ś li w eźm iem y pod 
uwagę t. zw. p rze d m io ty  nauczan ia . A le  i tu  
m ożem y p o zw o lić  sobie na pew ne bardzo  w y ­
m ow ne zestaw ien ia . W ię c  n a jp ie rw  6 p ra w o  
h a rce rsk ie : „H a rc e rz  m iłu je  p rzy rod ę  i  s ta ra  się 
ją  poznać". „H a rc e rz  c h ro n i z w ie rzę ta  p rzed  
d ręczen iem  i sam im  n ig d y  k rz y w d y  nie czyn i; 
n ie  zab ija  w ięc  bez p o trz e b y  naw e t ow adów :
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nie  n iszczy  d rze w  i inn ych  roś lin , w ogó le  —  
niczego w  p rz y ro d z ie " . T uż  zaraz o dchy lam y 
tym czasow e p ro g ra m y  i na s tr, 3121) czy tam y, 
że ce lem  n a u k i p rz y ro d y  jes t „z b liż e n ie  u cz ­
n ió w  do św ia ta  is to t żyw ych  p rzez częste z n ie ­
m i obcow anie , w y ro b ie n ie  poszanow an ia  życ ia  
w e w szys tk ich  jego p rze jaw ach , w y tw o rz e n ie  
uczuciow ego stosunku  do p rz y ro d y  o jczyste j, 
w yraża jącego  się w  poszanow an iu  k ra jo b ra z u ". 
P rze c ie ra m y  oczy i  m im o w o li budzą się re f le k ­
sje o w y ra źn e j zb ieżności, czy n a w e t p a ra fra z ie . 
G d y  znow u  p rz y  p rog ram ie  nauczan ia  h is to r ji 
w y c z y ta m y  p rze p ię kn ą  m yśl, że „n a u k a  h is to r ji 
w inn a  um ocn ić  w  m ło d z ie ży  w ia rę  w  id e a ły  
i  nauczyć żyć d la  n ich  i w a lczyć  o n ie " , żyw o  
stanie  nam  przed  oczym a p ie rw sze  p ra w o , k tó ­
re  w  swem  ro z w in ię c iu  m ó w i o tern, że harcerz  
w in ie n  zrozum ieć, czego od n iego O jczyzna w y ­
m aga". Z te m i tezam i w  m yś li czy ta m y  w y b ra ­
ne us tępy  z p o d rę c z n ik ó w  h is to rycznych , czy 
w y p is ó w  p o lsk ich  B a lick ie g o , a po c h w ili w e r ­
tu je m y  h a rce rsk ie  gaw ędy np, p. k u ra to ra  B e r-

un iknąć częstych odsyłaczy, zaznacza się, że 
jSK}>rj0'gramów i uwag p rogram ow ych ' podany jes t we- 

^ P ł łg  Progriftóiu N a u k i w  P ub licznych  Szko łach Powszech­
nych STrzectgjłp S topn ia  i P rog ram u N a u k i w  G im nazjach  
iPftńebKOHjrcOu^ P o lsk im  Język iem  N auczania. B ib ljo te k a  
ID sw fłry ' r\)??Sjbhowania, tom  1 i 2.



narda  C hrzanow skiego  o ta k  bogate j s k a li w y ­
chow an ia  obyw a te lsk ieg o  na tle  h is to r ji, ja k  n. 
p. „P o d  K rę p ą " , „W ie rz e n ic a " , „N a  B ie lanach " 
i  snujem y te  same cele i p rze żyw a m y te same 
uczucia , tu  i tam , na ła w ie  szko lne j i  p rz y  ogn i­
sku  w  po lu . O w ie lk ie m  znaczen iu  w ycho w an ia  
fizycznego  w  now e j szko le  i  w  h a rce rs tw ie  n ie  
będę szczegó łow ie j m ó w ił, bo są to  z jaw iska , 
rzuca jące  się w  oczy w  sposób n a jw yra z is tszy , 
zw rócę  jeszcze jednak  uwagę na jeden ustęp 
p ro g ra m ó w  zajęć p ra k ty c z n y c h : „W y k o n y w a ­
n ie  p ew nych  zadań w  w a ru n ka ch  p ra c y  zespo­
łow e j, za rów no ja k  w y tw a rz a n ie  p rze d m io tó w  
o uży tecznośc i bezpośredn ie j n ie ty lk o  d la  s ie ­
b ie, a le  rów n ie ż  i d la  szko ły , w inn o  u św ia do ­
m ić w ie lk ie  społeczne znaczenie p rac  te ch n icz ­
nych, zapom ocą k tó ry c h  jednostka  może w ie le  
zdz ia łać  d la  podn ies ien ia  k u ltu ry  spo łeczeń­
s tw a ". T u  sp o tka m y się w  h a rce rs tw ie  już n ie  
z p a ra le lizm em  fo rm u łn k  s łow nych , ale z ca ­
ły m  system em  p ra cy  sp raw nośc iow e j, nas tępu ­
jące j po osiągn ięc iu  p ie rw szych  stopn i, a w ięc  
ze spraw nośc ią  am bulansową, s trażacką, s trze ­
lecką , p ie lęgn ia rską , gospodarską, ze sp raw no ­
ściam i p ra w ie  w szys tk ich  rzem ios ł, ze sp ra w ­
nościam i m orsk iem i, p rzem ys łow em i, s łow em  
z ca łem  uzdo ln ien iem  za robkow enn  N ie  zapo-
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m ina jm y, że skau ting  b y ł pom yś lany  w  swej 
p ie rw sze j faz ie  d la  d z ie c i u lic y , k tó re  p rzec ież 
m us ia ły  iść w  k ie ru n k u  uży tecznośc i osob iste j 
i  społecznej, w  k ie ru n k u  tw ó rc z e j in ic ja ty w y . 
S zko ła  i  h a rce rs tw o  spo tka ją  się jeszcze p rz y  
m uzyce i  śp iew ie , p rz y  rysunkach , nauce języka  
o jczystego, re lig ji. A le  będą to  już  sporadyczne 
zahaczenia. N iem n ie j, p a ra fra zu jąc  p rzys ło w ie , 
m ożna śm ia ło  tw ie rd z ić , że n ic  szko lnego n ie  
jes t obce h a rce rs tw u . I  o d w ro tn ie !

W ie w e m  n ow ych  czasów, zdobyczą dop ie ro  
w ie k u  X X , ta k  w y ra z iśc ie  uc ie leśn ioną  w  naszej 
now e j szko le  jes t k a te g o ryczn y  im p e ra ty w  
w spó łrzędnośc i, a boda j nadrzędnośc i w y c h o ­
w an ia  nad nauczan iem . Jest w  naszych os ta tn io  
w yda nych  tym czasow ych  p rogram ach  n iem a l 
w  p ie rw szych  lin ja c h  p rze p ię kn a  m yśl, że „p o d ­
łożem  ca łe j p ra c y  s z k o ły  w in n a  b yć  w ia ra  w  
potęgę czyn n ika  m ora lnego, m ocą k tó re g o  je d ­
nos tka  sama może się p rze tw a rza ć  i w y d o b y ­
w ać ze sieb ie  u ta jone  i  n ieznane s iły  (str. V II) . 
M y ś l ta  b y ła  i  je s t ró w n ie ż  ideow ą  podstaw ą  
ha rce rs tw a . Sw ój system  w y c h o w a w c z y  z a w a r­
ło  h a rce rs tw o  w  dz ies ięc iu  p raw ach , now e 
g im nazjum  w  s ta tuc ie  z r. 1933, p rzedew szys t- 
k ie m  w  g łęboko  p rzem yś lanym , b rzem iennym  
w  każdem  s łow ie  V I I  us tęp ie  p. n. „U c z n io w ie .
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A. Zadan ia  i o b o w ią z k i u c z n ió w ". A ż e b y  zno ­
wu n ie  zam knąć się w  uogó ln ien iach , zes taw m y 
m etodą filo lo g iczn ą , a w ię c  suchą, dosadnie je d ­
nakże p rze ko n yw u ją cą  poszczególne a r ty k u ły  
p ra w a  harcersk iego  z poszczególnem i p a ra g ra ­
fam i s ta tu tu . 'P ierw szem u p ra w u  h a rce rsk iem u  
odpow iada ją  w  ogó lności §§ 58 i  59 s ta tu tu , m ó­
w iące  o w y ro b ie n iu  re łig ijn e m  i s łużb ie  d ła P ań ­
stw a. „N a  s łow ie  harcerza  polegaj, ja k  na Z a ­
w iszy ", b rzm i d rug ie  p raw o , pod k tó re m  m am y 
następu jące  uzupe łn ia jące  np. d o d a tk i: „ H a r ­
cerz ceni swą godność; jest p ra w d o m ó w n y ; 
k ła m ca  n ie  w a r t być  h a rce rzem ", „H a rc e rz  w a ­
ży  s łow a sw oje ; na w ia tr  ich  nie rzuca ", „U cze ń  
pow in ien  —  głoszą znow u  §§ 60 e i 61 s ta tu tu  
—  „zaw sze  postępow ać rz e te ln ie "  i „po czuc ie  
o dpow iedz ia lnośc i za s łow a i czyny  w in n o  w  
uczn iu  b yć  g łęboko  ug run to w a ne ". Szczególnie 
w  tęm  o s ta tn iem  zdan iu  s łyszym y ty lk o  syno- 
n im iczne  u jęc ie  „rz u c a n ia  s łów  na w ia tr " ,  Je ś li 
w  trzec ie m  p ra w ie  w yczy ta m y , że „h a rc e rz  jes t 
p oży te czny  i  n ies ie  pom oc b liź n im ", to  ró w n ie ż  
szko ła  w o ła , że uczeń „ je s t uczynny, zw łaśzcza 
s łuży  chętną  pom ocą s łabszym ", jeś li czw a rte  
p ra w o  każe h a rce rzo w i w  każdym  w id z ie ć  b liź ­
n iego, a za b ra ta  uw ażać każdego innego h a r­
cerza, to  czyż w y ra źną  ana logją  n ie  jest nakaz



fn  *3fflfćtdgs&tw
p u n k tu  ,,d “ , § 60, b y  uczeń u cze s tn iczy ł w  ż y ­
c iu  ko leżęńsk iem  przez p rzyczyn ia n ie  się do 
w y tw a rz a n ia  w  k las ie  a tm o s fe ry  p rzy jaznego  
w s p ó łż y c ia ". „H a rc e rz "  (5 p ra w o ] „po s tęp u je  
po ryc e rs k u ', a da le j „N ie  p rzy jm u je  za swe 
us ług i żadnej nag ro dy". Zasada sz lachetne j bez­
in te resow nośc i. A  ja k  podn iośle , boda j w yże j 
ponad tę zasadę m ów i k o ń c o w y  ustęp (§ 62) 
p ow inn ośc i u czn io w sk ich : „Ź ró d łe m  za do w o le ­
n ia  i nagrodą  za tru d y  jest d la  uczn ia  p rz e ­
św iadczen ie  o dobrze  dokonane j p ra cy  i  n a le ­
życ ie  spe łn ionym  o b o w ią z k u ", Sw em u dobrem u 
u czn io w i szko ła  po lska  n ic  górnie jszego p o w ie ­
dzieć n ie  m ogła. K aza ła  m u ty lk o  szukać w e ­
w nę trznego  zadow o len ia , b łog iego  uczucia  w  
sercu, s k a rb n ic y  szczęścia. D aw n ie jsze  re g u la ­
m in y  i  obecne zagran iczne p rz y rz e k a ją  nag rody, 
dobre  św iadectw a , u p ra w n ie n ia  n a tu ry  p ra w ­
nej, p o ls k i us taw odaw ca  w ie rz y  w  samą m ło ­
dzież. T a k  samo chyba  w ie rzą  id e o w i harcerze  
w  ha rce rzy . O p ra w ie  6 m ó w iliś m y  już w  z w ią ­
zku  z nauką  b io lo g ji. P raw o  7 „h a rc e rz  jest k a r ­
n y  i posłuszny rodz icom  i w s z ys tk im  sw oim  
p rze ło żo n ym " w  swem  ro z w in ię c iu  dodaje: 
„P rz y  rodz icach  i p rze ło żo nych  s to i ha rce rz  w  
dobre j i z łe j d o li; n a w e t m ów ić  ź le  o n ich  n ie  
pozw a la  p rz y  sobie". A  na to  o db rzm iew a  mu
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p u n k t ,,c“  § 60: „uczeń  p ow in ien  odnosić się 
z szacunkiem  do ro d z icó w  (op iekunów ), p rz e ło ­
żonych, n a u czyc ie li i  ko rzys ta ć  p iln ie  z ich  rad  
i  w ska zó w e k". Ósme, d z ie w ią te  i  dz ies ią te  p ra ­
w o h a rce rsk ie  n ie  m ają w y ra źn ych  już odpo ­
w ie d n ik ó w  w  „Z a d an ia ch  i  o bow iązkach  u cz­
n ió w ", ale czyż n ie  są zgodne z p os tu la ta m i 
z re fo rm o w a n e j p o lsk ie j s z k o ły  d ezydera ty , b y  
uczeń, czy harcerz , b y li zawsze pogodni, 
oszczędni, o fia rn i, czyści w  m yśli, n ie  p a l i l i  t y ­
to n iu  i  n ie  p i l i  n ap o jów  a lko h o lo w ych ?  I  ta k  
magna charta  lib e rta tis  szko ły  p o lsk ie j w  swych 
za łożen iach  w ychow aw czych , n ie  za w ie ra  n i ­
czego, coby p rz e c iw s ta w ia ło  się id e o lo g ji h a r­
ce rsk ie j, zaw ie ra  jednak bardzo  dużo tego, co 
jes t te j id e o lo g ji popa rc iem  i uzasadnieniem . 
W sp ó ln ym  m ia n o w n ik ie m  zostan ie  to , co w  t r a ­
d y c ji po lsk ie j zosta ło  określone jako  „ v i r  ho- 
nestus“ , „bonus c iv is “ .

Szczytow ym  punktem  w ychow an ia  w  h a r­
ce rs tw ie  b y ło  w y ra b ia n ie  s ilnych  ch a ra k te ró w , 
następn ie  s tw o rzen ie  dyspozycy j do sam ow y­
chow an ia . P raca h a rce rska  n ie  k o ń czy ła  się na 
w y s iłk u  w  grom adzie  d rużyny , czy zastępu, k a ­
żd y  ha rce rz  m us ia ł staw ać z d o ro b k ie m  sp ra w ­
ności, pozyskanych  w łasną  in ic ja ty w ą  i to  n ie - 
ty lk o  sp raw nośc i techn icznych , a le  co na jw aż-
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niejsze, duchow ych. Na V I  kong res ie  s k a u to ­
w ym  w  Badenie s iln ie  podkreślano, że zasadniczą 
cechą p ra c y  w e w n ę trzn e j w  h a rce rs tw ie , to  dą­
żność do doskona len ia  się p rzez sam ow ycho­
w an ie , W id z ia n o  n aw e t w  tern zasadniczą ró ż ­
n icę m iędzy  szko łą  a ha rce rs tw em , szko ła  b o ­
w iem  s ta w ia ła  na p ie rw szem  m ie jscu  w iedzę, 
po tem  zd ro w ie , a na ko ńcu  ch a ra k te r, gdy 
ska u tin g  o d w ro tn ie . Je ś li ta k ie  z różn icow an ie  
m ia ło  pew ne uzasadn ien ie  np. 10 la t tem u, to 
obecne fo rm y  p ra c y  now ej s z k o ły  w  sposób 
zdecydow any  s ta w ia ją  rów no rzęd n ie  z w iedzą, 
a czasem n aw e t w yże j, w y ro b ie n ie  m ora lne  w y ­
chow anka . A  jako  na jlepszy  ś rodek i  w  p ra cy  
nad m a te rja łem  n au kow ym  i w  w y s iłk a c h  w y ­
chow aw czych  w ysuw a ją  sam ow ychow an ie , a k ­
tyw ność, a n ie  b ie rn ą  recepcję . „R zeczą  szko ły  
jes t u m o ż liw ie n ie  w y c h o w a n k o w i za jęcie  pos ta ­
w y  ja k  na jba rdz ie j czynne j w obec zadań i obo ­
w iązków , k tó re  na niego n a k ła d a " (str. X IX  
i  X X ) —  m ów ią  ogólne w y tyczn e  p ra c y  s zko l­
nej, a ściśle j fo rm u łu je  jeszcze s ta tu t w  § 45, 
p o leca jący  d y re k to ro w i i  g ronu n a u czyc ie lsk ie ­
m u dopom aganie uczn iom  do sam ow ychow an ia  
się (p u n k t „c " ) .  C zyn n ik  ten  jes t n ies łychane j 
w ag i ta k  d la  h a rce rs tw a , ja k  i  szko ły . Czemże 
b ow iem  staną się w sze lk ie  dyspozycje  w ych o -
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w aw cze, czem w sze lk ie  w zo ry , je ś li ich  n ie w y ­
p e łn i treść żyw a  i dynam iczna, w  fo rm ie  n ie ­
skończonej i  n ig dy  n ie  kończące j się. W s ze lk ie  
w ychow an ie , k tó re  na końcu  swego osta teczne ­
go ce lu  n ie  p o s ta w i sam ow ychow an ia , będzie  
ty lk o  pozorne, a jego w p ły w  cona jw yże j cha­
ra k te ru  od tw órczego . I  dop ie ro  sam ow ychow a­
nie zdolne jes t p rzeksz ta łc ić  zew nętrzny  proces 
na w e w n ę trzn y . A le  z ko n iecznośc i ze w zg lędu  
na rozm a itość  s tru k tu ry  w y c h o w a n k ó w  p od e j­
ście do te j fo rm y  w ycho w an ia  m usi b yć  in d y w i­
dualne. T y lk o  w y ro b ie n ie  ko n iecznośc i sam o­
w ycho w an ia  jest w  stanie  dźw ignąć państw o, 
na ród  i  ludzkość  w zw yż . G d yb y  n ie  w e w n ę trz ­
n y  pęd do w iedzy  i w y ż y n y  m ora lne j, n ie  m ie li­
byśm y ani K o p e rn ik ó w , an i T ra u g u ttó w , K o ś ­
c iuszków , czy Żerom skich . Bez sam ow ychow a­
n ia  n iem a postępu, pozosta je  recepcja , s tagna­
cja, cona jw yże j p rze żyw a n ie  zdobyczy  tra d y c ji 
i  m in ion ych  poko leń . S am okszta łcen ie  i samo­
w ycho w an ie  to  o tw a rte  w ro ta  k u  jasnej d o li 
na rodu , ludzkośc i.

Je że li m ów im y o ce lu w ychow aw czym  i sa- 
m ow ycho w aw czym  now e j szko ły , to  o ga rn iam y 
n im  rozm a ite  s tro n y  w ycho w an ia , ja k  to  zresz­
tą  w yn ika  z tez program ow ych, czy s ta tu to ­
w ych . N iem n ie j tw ó rc y  p rogram ów , zn ie w o le n i
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tru d n ą  sytuac ją  państw a  w  o b liczu  w ycho w an ia  
p ie rw szego  w o lnego  poko le n ia , a jeszcze w ięce j 
zadaniam i, ja k ie  s ta w ia  sobie państw o  w  dąże­
n iu  do m oca rs tw ow ośc i, czu li się w  obo w ią zku  
ja k  n a js iln ie j zaakcen tow ać  w ycho w an ie  o b y ­
w a te lsk ie , państw ow e. T o  w ycho w an ie  w inn o  
p rzes iąkać w szys tk ie  fo rm y  p ra c y  szko lne j; 
a w ięc  w szys tk ie  p rz e d m io ty  nauczan ia . W  u ło ­
żen iu  m a te r ja łu  p rogram ow ego  w y s tą p iła  w y ra ­
źn ie  zasada, że w ycho w an ie  o b yw a te lsko -p a ń - 
s tw o w e  n ie  jest czemś, co może b yć  obecnie 
dokonane lu b  zrea lizow ane  przez jeden p rze d ­
m io t, a le  czemś, co sięga w  rdzeń  w s zys tk ich  
poczynań, w s z ys tk ich  dyscyp lin , że dale j n ie  
jes t ono ce lem  o bo k  inn ych  ce ló w  w y c h o w a w ­
czych, a le  ta k ie m  poczynan iem , k tó re  m usi być  
dokonane, aby  osiągnąć p e łn ię  w ych o w a n ia  
cz ło w ie ka . „W s z y s tk ie  d z ie dz in y  d z ia łan ia  
s z k o ły  jednoczyć się w in n y  w  w y tw a rz a n iu  
u m ło dz ie ży  czynnego i  m o ż liw ie  tw ó rczego  
stosunku  do P ańs tw a11 —  o to  dew iza, k tó re j k o n ­
sekw encję  w id z im y  p rz y  nauczan iu  każdego 
p rze d m io tu  na ka żdym  s to pn iu  nauczan ia . M us i 
w ięc  ka żd y  uczeń, jako  p rz y s z ły  o b yw a te l, z ro ­
zum ieć, że życ ie  każdego z n ich  z ło ży  się w  
p rzysz łośc i na dobro  ogólne, że będzie  ono m u­
sia ło  tw o rz y ć  wyższe fo rm y  k u ltu ra ln e  i  spo-
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łeczne. T a k  u ję te  w ycho w an ie  o b yw a te lsk ie  jest 
apa rty jn e , ale n ie  a po lityczn e  i  n ie  apaństw ow e 
i ró w n ie ż  n ie  arządow e, czy an ty rządow e . Pod 
ty m  w zględem  obecna szko ła  n ie  zos taw ia  ża­
dnych  n iedom ów ień . W ych o d z i b o w ie m  ze s łu ­
sznej zasady, że n ie  można kochać jak iegoś ab ­
s trakcy jnego  państw a  i  s łuchać abs trakcy jnego  
rządu  in  spe, a le  zw iązać się na leży  z rz e c z y w i­
stością, bo ty lk o  rzeczyw is tość  w  w o lnem  pań ­
s tw ie  jest zdo lna  zabezp ieczyć o b y w a te lo w i je ­
go w spó łżyc ie  z in n y m i o b yw a te la m i i jego do ­
czesne dobro . N aw iązu je  zresztą  w  ten  sposób 
re fo rm a  szko lna  do zasadniczego hasła K o m is ji 
E d u ka c ji N a rodow e j, b y  w ycho w ać  p oko len ie , 
k tó re m u  będzie  dobrze  i z k tó re m  ta kże  będzie  
dobrze.

Na podobnem  s ta no w isku  staną ł tw ó rc a  
św ia tow ego  skautingu , k ie d y , o k re ś liw s z y  cechy 
dobrego o b yw a te la  w  ch a rak te rze , zd ro w iu , je ­
go zaw odzie  i w  s łużb ie  b liźn ich , s tw ie rdza , że 
d ob rym  o byw a te lem  jest p rzedew szys tk iem  ta k i 
c z ło w ie k , k tó re m u  się w  życ iu  pow odz i. K o ­
n ieczność w y ro b ie n ia  uczuć o b yw a te ls k ic h  pod ­
k re ś li ł  jeszcze w  czasach n ie w o li A n d rz e j M a ł­
k o w s k i. „S k a u c i są —  p isa ł on —  n ie ty lk o  do ­
b ry m i żo łn ie rzam i podczas w o jn y , ale są p rze ­
d ew szys tk iem  d o b rym i o b yw a te la m i w  czasie
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poko ju . Po lska  s tra c iła  n iepod leg łość  z pow odu  
z łych  o b yw a te li, k tó rz y  n ie  p ra c o w a li d la  dob ra  
ogólnego, ale p rz y n o s ili O jczyźn ie  szkodę '1. N ie  
b y ły  to  s łow a rzucone na w ia tr .  G d y  nadszed ł 
p ro b ie rz  s łów  w  dn iach  w a lk  o w o lność, h a r ­
cerz w s tę p o w a ł do leg jon ów  P iłsudsk iego , b ro ­
n ił  L w o w a  i  o b ro n ił go a w  r. 1920 d o s ta rczy ł 
20%  o ch o tn ikó w , n ie  licząc  15 tys ięczne j rzeszy 
w  s łużb ie  pom ocn icze j. H a rce rz  o kaza ł się o b y ­
w ate lem , k tó ry  b y ł w y c h o w a n y  państw ow o, bo 
ten  ce l t k w i ł  i  t k w i  nada l w  podstaw ach  jego 
ideo log ji. Jes t też  w ie rn y  i tym , „ k tó r z y  P ań­
stw o  re p re z e n tu ją ", co ja k  n a jw yra źn ie jsze  
b rzm ien ie  zna jdu je  w  d os łow nym  p rze k ła d z ie  
p ra w  skau tow ych , Z ta k ie m i d ezyd e ra tam i w y ­
chow an ia  państw ow ego  s ta w a ł p rzed  h a rc e rs t­
w em  ś. p. m in is te r C ze rw iń sk i, k ie d y  na IX  Z je- 
ździe  W a ln y m  Z. H. P. w y p o w ia d a ł te znam ien ­
ne s łow a : „N ie c h  w szys tk ie  zagadn ien ia  z dz ie ­
d z in y  w ych o w a n ia  społecznego będą ro z s trz y ­
gane w  h a rce rs tw ie  z je d yn ie  tu ta j w łaśc iw ego  
s tanow iska  tj. ze s tanow iska  w ychow aw czego , 
ale o czyw iśc ie  z m yślą  o d o b ru  O jczyzny, po ję ­
te j n ie  ty lk o  jako  państw o, a le  ja ko  N aród  
i  P a ńs tw o ". P la tfo rm a  w ię c  w ych o w a n ia  o b yw a ­
te lsk iego  jes t tą  dz iedziną, na k tó re j zejść m usi 
się h a rce rs tw o  ze szko łą , a szko ła  z h a rce rs t-
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wem , Zbaczając z te j l in j i  szko ła  n ie  sp e łn iła b y  
swego zadania, a h a rce rs tw o  p rze s ta ło b y  być 
sobą.

Na jedną jeszcze stronę a rcyw ażną  w  każde j 
id e o lo g ji wyższego rzędu  ch c ia łbym  zw ró c ić  
uwagę. N iepe łną , n ieszczerą i  p ły tk ą  jest ta ka  
m iłość  o jczyzny i  państw a, k tó ra  usuw a pers­
p e k ty w y  rozszerzen ia  te j m iło śc i na ca łą  lu d z ­
kość, k tó ra , każąc w id z ie ć  b ra ta  w  rodaku , k rz e - 
si obo ję tność, czy naw e t n ienaw iść  do p rze d ­
s ta w ic ie li inn ych  na rodow ośc i. N a w rę cz  p rze - 
c iw nem  s ta no w isku  staje ha rce rs tw o , d la  k tó ­
rego o gó lno ludzk ie  szczęście, dobro , p rzy jaźń  
m iędzy  narodam i n ie  jes t czczym  frazesem . W y ­
p ły w a  to  też z ro z w in ię c ia  4 p ra w a  h a rc e rs k ie ­
go: „G d y  ha rce rz  spotka  d rug iego  choćby n ie ­
znajom ego harcerza , postępu je  z n im  ja k b y  z 
na jlepszym  zna jom ym  i s łuży  m u radą  i pom o­
cą", a doda jm y —  bez w zg lędu  na jego pocho ­
dzenie społeczne, narodow e , czy państw ow e. 
D o w o d y  tego b ra te rs tw a  lu d ó w  daje św ia tow e  
h a rce rs tw o  na z lo tach , jam boreach. K to  ś ledz ił 
bacznie odg łosy p rasy  np. w  zw ią z k u  ze z lo tem  
h a rce rs tw a  św ia tow ego  w  G o d ó llo  na W ęgrzech, 
m óg ł skonsta tow ać, że w yzna w ca  id e i ska u to ­
w e j, czy b y ł n im  A n g lik , czy P o lak, w id z ia ł w  
sw oim  ko ledze  z C ejlonu, z A u s tra lj i,  W ę g ie r
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lu b  A m e ry k i b ra tn ie go  d ruha, ożyw ionego  te m i 
sam em i idea ła m i. W  h a rc e rs tw ie  zo rgan izow a- 
nem, za tem  z w y łą cze n ie m  fo rm  d z ik ic h  d ru ­
żyn, n iem a m ie jsca na szow in izm  n a rod ow y , ra ­
sizm, paneurope izm  lu b  panaz ja tyzm . O te j pod ­
s taw ie  ide ow e j m yś la ł g o r liw y  o p ieku n  h a rc e r­
s tw a  po lsk iego , w o je w o da  G ra żyń sk i, gdy na 
z jeździe  w  dn iu  1 m arca  1931 k o n s ta to w a ł, że 
„h a rc e rs tw o  to  w a lk a  o pełnego, doskona łego 
c z ło w ie k a ".

B a rdzo  s iln ie  i  k o n se kw e n tn ie  u s to su n ko w u ­
ją  się now e p ro g ra m y  szko lne  do id e i h u m a n ita ­
ryzm u  ogó lno ludzk iego  i  do poszanow an ia  w a r ­
to śc i d uchow ych  in n ych  na rodów . W  sw ych  
„p o d s ta w a ch  id e o w y c h " dom agają się od w y ­
c h o w a n kó w  szkó ł p o ls k ic h  p rz y c z y n ia n ia  się 
„d o  pos tępu  i  szczęścia ca łe j lu d zko śc i" . I  n ie  
jes t to  frazesem  rzuconym  na ka nw ę  w y ty c z ­
n ych  p ro g ram o w ych , lecz sięga w g łą b  m a te rja - 
łu  nauczan ia  w s z y s tk ic h  n ie m a l p rze dm io tó w . 
O to  dw a  p rz y k ła d y  z nauczan ia  h is to r ji i  ję z y ­
k a  obcego. „N a u k a  h is to r ji —  czy ta m y  w  ce­
lach  nauczan ia  h is to r ji w  g im nazjum  —  w inn a  
um ocn ić  w  m ło d z ie ży  w ia rę  w  id e a ły  i nauczyć 
żyć d la  n ich  i  w a lczyć  o n ie . U k a z y w a n ie  m ło ­
dz ieży  w a rto ś c i czynu  w in n o  pob ud z ić  żyw o  je j 
w łasną  a k tyw n o ść  o byw a te lską . N ad to  w inn a
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m łodz ież  w y ro b ić  w  sobie poszanow an ie  d la  
p ra c y  in d y w id u a ln e j i  zb io ro w e j ca łe j lud zkośc i 
i  je j d o ro b ku  ku ltu ra ln e g o  oraz poczucie  obo ­
w ią z k ó w  w zględem  n ie j w  o p a rc iu  o s iln ie  w y ­
rob ione  uczucia  h um an ita rne . W ia do m o śc i 
o p rzesz łośc i i k u ltu rz e  m nie jszości n a rod o ­
w ych  w in n y  w zbu dz ić  w  m ło dz ie ży  p o lsk ie j za­
in te reso w an ie  się k u ltu rą  m nie jszości i  poszano­
w an ie  d la  n ie j o raz w zbu dz ić  w  n ie j z rozum ien ie  
p o trz e b y  obyw a te lsk ieg o  w sp ó łżyc ia  w  ram ach  
życ ia  pań s tw ow eg o " (str. 254). P rze w raca m y 
k i lk a  k a r te k  „P ro g ra m u  n a u k i"  i  na s tr. 237 
s p o tyka m y  się z następu jącym , znam iennym  
ustępem  ce lów  nauczan ia  ję z y k ó w  obcych  n o ­
w o ż y tn y c h : „S am  m a te rja ł, na k tó ry m  u czy  się 
ję z y k ó w  obcych, za w ie ra  g łę b o k ie  w a rto ś c i w y ­
chow aw cze. P oznaw an ie  życ ia  i c h a ra k te ru  ob ­
cego n a rod u  p rzyczyn ia  się do u św iadom ien ia  
odrębnośc i i  w a rto ś c i w łasnego narodu ; m ło ­
dzież zysku je  szerszą p e rsp e k tyw ę  na św ia t, 
uczy  się to le ra n c ji, pog łęb ia  uczuc ia  s p ra w ie d li­

w ośc i i  ogó ln o lu dzk ie j so lida rnośc i, k s z ta łc i w  
sobie uczucia  h u m a n ita rn e ". Z ana log icznem i 
p o d k re ś le n ia m i n a tu ry  h um an ita rne j sp o tyka m y  
się ró w n ie ż  p rz y  ce lach  nauczan ia  geog ra fji (str. 
265), b io lo g ji (str. 278) i  inn ych  p rze dm io tó w . 
N ie  bez znaczenia  też d la  om aw ianego zagad-
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n ien ia  jest oko liczność, że p rz e d m io ty  h um an i­
styczne, a n ie  inne, s tanow ią  trzo n  now ej ś red ­
n ie j s z k o ły  ogó lnoksz ta łcące j. S ko le i p rze g lą da ­
m y w szys tk ie  now e p o d rę c z n ik i, bada jąc ich  
u s tosunkow an ie  się do k u ltu r y  inn ych  i obcych  
i  n aw e t p rz y  na jsk ru p u la tn ie jsze m  d oszu k iw a n iu  
się u s te re k  n ie  zna jdu jem y an i jednego zdania, 
k tó re b y  z a w ie ra ło  pogardę lu b  ty lk o  le k c e w a ­
żenie  d o ro b ku  inn ych  na rodów . Co w ięce j w  dą ­
żen iu  do poszanow an ia  uczuć obcych  posunę liś ­
m y  się n a w e t do abnegacji lu b  p rze m ilczan ia  
w łasnych , szczy tnych  m om entów . I  gdy n. p. w  
c y k la c h  reg jo n a lnych  zna jdz iem y się w  Z iem i 
C ze rw ie ń sk ie j i w  g łó w n ym  te j z iem i g rodzie , 
zawsze w ie rn y m  R zeczypospo lite j, w e L w o w ie , 
to  p om in iem y  b o h a te rs k i a k t o b ro n y  L w o w a , 
b y le  n ie  sp ra w ić  p rz y k ro ś c i m im o w o li Rusinom , 
a c z k o lw ie k  h e ro iczn y  ten  m om ent d la  jego w a r ­
tośc i i tę żyzn y  narodow e j może podsycać zapa ł 
p a tr jo ty c z n y  d łu g ich  poko leń , a c z k o lw ie k  m ieści 
on w  sobie b o h a te rs tw o  w ag i w y ją tk o w e j. Zdaje 
się, że n ie w ie le  n a rod ów  p o ję ło  w  sw ych  s zko l­
n ych  p od rę czn ika ch  hasła to le ra n c ji narodow e j, 
ta k , ja k  m y. I tu  znow u  jest ten  ż y w y  k o n ta k t 
m ię dzy  z re fo rm o w a n ą  szko łą  a harcers tw em . 
S pe łn ien ie  w ie lk ie j w ia ry  w ie lk ie g o  ro m a n ty ­
ka , ,,że lu d y  idą  ja k  łań cuch  żó ra w i w  pos tę p “ .
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I

P rzeb ieg liśm y ta k  w  m yś lo w ym  ty lk o  s k ró ­
cie te w szys tk ie  styczne, ja k ie  zachodzą m iędzy  
harcers tw em , a now ą szko łą  w  u jęc iu  u s ta w y  
z r. 1932. A le  już  i ten sk ró t w ys ta rczy  do zor- 
jen to w a n ia  się, ja k  w ie le  oba system y w y c h o ­
w aw cze  łączy, ja k  n ic  ich  n ie  d z ie li. D o b ry  syn, 
uczeń, o byw a te l, cz łonek  lud zkośc i —  oto syn­
teza i duch w ycho w aw czy , tu  i tam . Sum ienny 
w yko n a w ca  zleceń p rze łożonych , a k ty w n y  w  
życ iu , co w ięce j tw ó rc z y  w  sw ych  poczynan iach , 
uspo łeczn iony  w  życ iu  zb io row em , a zarazem  
in d y w id u a lis ta  w  k s z ta łc e n iu  swego c h a ra k te ru , 
tu  i  tam . I  tu  i tam  ró w n ie ż  jednostka  zdo lna  do 
o fia ry  na rzecz ogółu, do o fia ry  n ie ty lk o  w  
ch w ila ch  p o trz e b y  w ojennej, ale s ta łe j, konse ­
k w e n tn e j w  szarej p ra cy  dn ia  codziennego. N ie ­
zaw odn ie  z ta k ą  m łodz ieżą  będzie  P aństw u  do ­
brze.

Z tego p o k re w ie ń s tw a  duchow ego w y p ły w a ­
ją  ca łk ie m  n a tu ra lne  konsekw enc je . H a rce rs tw o  
ma w szys tk ie  dane po tem u, b y  stać się e litą  
szko ły , ta k  w yższych  k las  s z k o ły  pow szechnej, 
ja k  g im nazjum . A  skoro  ma dane odpow iedn ie , 
sko ro  w y p ły w a ją  one z podstaw  jego ideo log ji, 
to  tą  e litą  stać się pow inno , a naw e t m usi: In a ­
czej: D o b ry  ha rcerz  będzie  d ob rym  uczniem , 
a d o b ry  uczeń m usi się znaleźć w  h a rce rs tw ie .
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Bo h a rce rs tw o  n ie  m a b yć  ty lk o  dope łn ien iem  
p ra c y  w ycho w aw cze j w  szko le , jakąś uboczną 
rów no leg łą , czemś co się to le ru je  na m arg inesie  
ogó lnych  za łożeń szko ły , ale pog łęb ien iem  w y - 
chow aw czem  i tego w ych o w a n ia  u tw ie rd ze n iem . 
T rze b a  jednakże  z ca łym  nac isk iem  p od k re ś lić , 
że z rob ią  to  ty lk o  d o b rzy  uczn iow ie  i d o b rzy  
harcerze. C ałe nau czyc ie ls tw o , k tó re  z e n tu z ja ­
zmem p rz y ję ło  now ą  re fo rm ę  szko lną, d ok ład a  
w sze lk ich  w y s iłk ó w , b y  z tw o rzą cych  się g im ­
naz jów  w yszed ł zastęp dobrze  p rzyg o to w an e j 
m ło dz ie ży  do życ ia  i  s łużb y  społecznej. C zy h a r ­
ce rs tw o  spe łn ia  w  s tu  p ro cen ta ch  ten  swój obo ­
w iązek , mogą o dpow iedz ieć  ci, k tó rz y  sto ją  p rz y  
w arsz ta c ie  h a rce rsk ie j p racy . Ja ko  o b se rw a to r 
życ ia  harcersk iego , m a jący  m ożność śledzenia 
życ ia  w  d rużynach  różn ych  m ie jscow ości, mogę 
s tw ie rd z ić , że jes t jeszcze znaczna rozb ieżność 
w  in tensyw nośc i p ra c y  h a rce rsk ie j w  poszcze­
gó lnych  ś rodow iskach . A le  i  to  mogę s tw ie rd z ić , 
że sp o tka łem  się z p rze d z iw n ie  k rze p ią ce m i na 
duchu postępam i h a rce rsk ie j p ra c y  w y c h o w a w ­
czej.

P rzed  paru  d n iam i m ożna b y ło  w y c z y ta ć  n o ­
ta tk ę  dz ie nn ika rską , że harcerze  w arszaw scy 
m ają zam ia r z łożyć  M a rs z a łk o w i P o lsk i, Józe ­
fo w i P iłsudsk iem u, w  dn iu  Jego im ie n in  zam iast



d a ru  o ko licznośc iow ego  sp isy sp raw ności, p o zy ­
skanych  p rzez h a rce rzy  w a rsza w sk ich  d rużyn . 
D ecyz ja  ta  św iadczy  o z rozu m ie n iu  ducha cza­
sów  i  ty c h  dni, k tó re  nadeszły, dn i, k tó re  dom a­
gają się ja k  n a jw ię kszych  osob is tych  w y s iłk ó w , 
by bydow ać silne  zręby P o lsk i d la  dobra Je j 
o byw ate li, d la  szczęścia ludzkości. Id ź m y  w ięc 
w g łą b  zadań szko ły  i  w g łąb  id e o lo g ji ha rce r­
stwa, a pó jśc ie  wszerz będzie czemś w tó rnem  
i p rz y jd z ie  samo ze siebie. D obrze  i  p iękn ie  to  
m ów i p iosenka harcerska, że ,,ś w ity  się b ie lą " , 
„o tw ó rz m y  b ra m y". A le  o tw ó rzm y  je  szczerze 
i u s tró jm y  godowo!
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